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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

The Times 27. V, Korespondent z W arszawy, do­
nosząc o zmianie rządu w Polsce, zaznacza, że rząd 
prem jera Sławka był powołany tylko na okres po­
bytu marsz. Piłsudskiego na M aderze. Rząd nie zre­
zygnował jednak zaraz po powrocie M arszałka, po­
nieważ nie zdążył jeśzcze wykonać programu, za­
kreślonego przed wyjazdem M arszałka na Maderę, 
Program  ten obecnie został już wykonany.

The Times 26.V, w koresp, z W arszawy donosi o 
podpisaniu pożyczki telefonicznej przez polskiego 
ministra skarbu.

Deutsche Tageszeitung 27.V, pisze z powodu u-
istąpienia rządu płk. Sławka, iż zmiana w składzie 
rządu  w Polsce od r. 1926 nie ma większego znacze­
nia jeśli chodzi o kierunek ogólnej polityki. ,,Obec­
nie wkroczono tutaj — piiisze dziennik — ma nową 
drogę, aby m ożna było łatwiej przebyć niektóre p rze ­
szkody i nic więcej. Przeszkoda obecnie jest b a r­
dzo znaczna, mlotże naw et tak  znaczna, że nie da się 
jej przebyć bez zmiany kierunku- Bez zmiany całej 
polityki, sozególnie zaś polityki zagranicznej, a  w 
związku z nią i budżetu wojskowego, — zapewne 
nie uda się przezwyciężyć kryzysu gospodarczego 
i finansowego. Jedlnak o takiej zasadniczej zmianie 
niema mowy".

Vossische Ztg. 28.V, w koresp. z W arszawy pi­
sze o zmianie rządu w Polsce i podnosi, że w każdym 
razie mimo, iż prem jerem został minister przem ysłu 
i handlu, istnieje duża wątpliwość co do możliwości 
reform  gospodarczych, albowiem żaden z nowych mi­
nistrów nie zechce opowiedzieć się za zmianą syste­
mu, gdyż zmiana rządu polega tylko na wewnętrznych 
przesunięciach w łonie grupy pułkowników.

Kónigsb. Allg. Ztg. 27M , donosząc o ustąpieniu 
rządu prem jera Sławka, zaopatruje tę wiadomość ko­
mentarzem, w którym pisze, że rządu tego Niemcy 
żałować nie mogą z powodu ostrego kursu, jaki sto­
sował wobec mniejszości, a specjalnie wobec Niem­
ców. W yrażając przypuszczenie, że zmianę rządu 
spowodował m. in. i „sukces niemiecki w Genewie". 
„Kónigsb. Allg. Ztg." nie sądzi jednak, aby ustąpie­
nie gabinetu wywołało zmianę kursu w Polsce.

Le Petit Parisien 28.V, L'Oeuvre 27.V, Le Quoti- 
dien 27.V, Le Populaire 27.V i inne pisma franc., za­
mieściły depeszę ag. Havasa o zmianie gabinetu w 
Polsce bez komentarzy.

Le Matin 28.V, dodaje do krótkiej wiadomości o 
zmianie gabinetu w Polsce, portret prezesa rady min. 
P rystora i krótką notatkę biograficzną.

POLSKA A NIEMCY.

Neue Ziircher Ztg. 27.V, w drugim artykule (J . 
H.) p. n. „Niemcy i Polska" omawia gospodarcze sto­
sunki obu krajów  i dowodzi, że obydwa k ra je  up ra ­
w iają politykę gospodarczą odwrotną, do tej, jakąby 
należało stosować. Mianowicie, Niemcy upraw iają 
politykę rolniczą, a Polska — przemysłową. Zdaniem 
autora, budowa m agistrali kolejowej przyniesie szko­
dę Gdańskowi i przyczyni się do zaostrzenia stosun­
ków polsko-niemieckich.

Kónigsb. Allg. Ztg. 24.V, zestawia cały szereg 
lartykułóiw tunicszczony ch w różnych pismach, w kto- 
rych  liczni dzieinnikairze zagraniczni wypowiadają się 
-w spraw ie „korytarza". W szystkie te artykuły zu­
pełnie niedwuznacznie popierają (tezę niemiecką.: 
Dziennik p rzy tacza m. An. charakterystyczny zwrot, 
jakiego użył „Liet. Aidas", pisząc w  spraw ie „kory-



'
’ *'  /

• ' "•■■V

■

■v^yKvk ’ y ki;- k " 'k : V*

■ _ ' •

■ /  i? ’I  ■> ' ? 5 ' v  V f  i. ,  r ?  '  ■■ • ■■■:' ''

s '  ; - k  ' k  - • - ■ ■

. ■ . vV-'i
: / , v -  

-

, r ; r , “   ;  '  '

v  . . . .  = y -  ; ’ •

i ’.■■■i v ' ' a  r ; ' ' . . 1 ’ i  L .< y . . k : ;  t

r < s  ,  -  i „ i .  >

S3, - j ą - :  ..

• >.4 i  .'i zt;  . m

. ■■ .i.i s iw k a . ,cwjjsizz
k  i l ś j  t - y i  k  . y ; ::y*.;T: i,, i. y k  ■.*7■•'!■ i., 

- k ł i f l i y y ?  k i A \  ‘:.ś< > iiy liV V 'J. y
- » r  t  -VIJ1 -i :.U

. , Vv .^b v 'V , ;  i  ky
" > « ,  '  - 

’ y - '  - -

' ;  ! i-. ■ : 3?- S v ' . V ' k k  - k s i -

* ó ' i '  v ;  ’ k . i - .  L v > v . y , . y  

■::: ^ u v ' - k u v y ,  k i  , \ . y y ‘:

• ■ . . k s j i ^ v r .  - v ; " k  y ' v n . : ;  ,

' v / ' V i k ;  . r l ;  • ^

* 0 - - t  . w . k " v ; .



ta rz a" : „Litw a również m a w ielki spór z P o lsk ą  o
sto licę W ilno i o znaczne o b sza ry  p ra s ta ry c h  ziem 
litew skich . D zięki tem u  Litw ini lepiej niż inni m ają 
zrozum ienie d la słusznych trosk  P ru s W schodnich". 
U rzęd ó w k a litew sk a  k o nsta tu je  jednak , że w  o s ta t ­
n ich  dziesięciu  la tac h  P o lska sw ą celow ą p o lity k ą  
znacznie w zm ocniła swe narodow e położenie w  k o ­
ry ta rzu , tak , iż oddan ie go N iem com  w ytw orzy łoby  
jeszcze w iększą iredeintę,, k tó ra  d la pokoju  by łaby  
rów nie n iebezp ieczna, jak  i obecne istn ien ie  k o ry ­
tarza ,

D eutsche A llg . Z tg. 28.V, w koresp. z Bydgoszczy 
p isze z pow odu zastrzelen ia jednego N iem ca p rzez  u- 
rzędn ika  policyjnego oraz z pow odu pobicia Niem ­
ców w lesie pod  Poznaniem , że już w ypadki górno­
śląskie w listopadzie zeszłego roku  okazały, iż P o ­
lacy  w idocznie uw ażaj ą  Niem ców „za zw ierzynę do 
polow ania". Zajście w Bydgoszczy dowodzi, że „tak  
p rzed tem  doskonale adm inistrow ane p rzez  Niemców 
k ra je  s ta ją  się k ra jam i dzikiemi, gdzie m ożna sobie 
n a  w szystko pozw alać . D ziennik sądzi, że  rząd  nie­
m iecki w ystąpi w W arszaw ie z protestem .

POLSKA A GDANSK.

D eutsche Tageszeitung  27.V, p odaje  ośw iadcze­
nie p rezesa  senatu  gdańskiego Ziehm a o popraw nem  
zachow aniu się ludności i w ładz G dańska w  stosunku 
do Polaków , Ziehm  dowodzi, że G dańsk w ypełnia 
w szystkie sw oje zobow iązania trak ta tow e z Polską, 
k tó rej p rzyp isu je  w inę zaognienia stosunków polsko- 
gdaóskich; zaognienie to  jest groźne tak że  d la  sto­
sunków wschodniej Europy. Ziehtti uw aża za niebez­
pieczne aby  w ojska polskie w kraczały  do G dańska. 
D zisiaj— pisze dziennik w d. c.—naw et socjaldem okra­
c ja  niem iecka stanę ła  na stanowisku, że z P o lsk ą  nie 
m ożna się porozum ieć na  podstaw ie istn ie jących  tra k ­
tatów  bez odw oływ ania się do Ligi Narodów .

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

L itew ska  prasa opozycyjna  z 27 N  inform uje na 
podstaw ie „źródeł m iarodajnych", że litew skie mini­
sterstw o spraw  w ew nętrznych opracow uje p ro jek t 
kom unikacji p rzez lin ję  adm inistracyjną. P ro jek t ten 
p rzew idu je  m. in. udzielanie zezwoleń p rzez  granicz­
ne w ładze litew skie na p rzy jazd  do L itw y „zaufanym  
obyw atelom  ókupowanej Litwy",

R yta s  dodaje  do pow yższej no tatk i uwagę, że o- 
byw atelom  Litw y niepodległej zezw olenia n a  p rze­
jazd  do W ileńszczyzny w ydaw ane nie będą.

Dzień K ow ieński 26.V, w  notatce p. n. „M ały 
ruch graniczny z W ileńszczyzną w  całej pe łn i"  in ­
form uje za p ra są  polską, że w ostatnim  m iesiącu s ta ­
rostw o pow. w ileńsko-trockiego w ydało  1400 p rzep u ­
stek  granicznych dla rolników, k tó rzy  udali się do 
Litw y w spraw ach  rolnych. W  tym  sam ym  czasie 
Starostwo św ięciańskie w ydało 1600 p rzepustek  ro l­
nych.

Cala prasa litewska z  27.V, p . n. „Polacy  w ydali 
polecenie w yrębu lasów " podaje  następu jącą  no tatkę: 
„D nia 25 m aja  straż  3-ciej kom panji 20-go b ata ljonu  
polskiego K .O .P, rozkaza ła  litew skim  m ieszkańcom  
wsi Żwinbliszki (pow. uciański) w yrąbać rów nolegle 
do lin ji adm inistracy jnej pas la su  200 m tr. szerokości, 
będący  w łasnością tej wsi, a zn a jd u jący  się po p o l­
skiej stronie lin ji adm in istracy jnej. P ozatem  polska 
s traż  graniczna rozk aza ła  rów nież m ieszkańcom  re ­
jonu jezioroskiego w yrąbać rów nolegle do lin ji 
adm inistracy jnej pas lasu  15 m tr. szerokości. P olacy 
ogłosili, że —  w razie  n iew yrąbania lasu  przez m iesz­
kańców wsi litew skich —  w yrąbią las sami na koszt 
w łaścicieli".

K rasnaja  G azieta 10.V, w a rt. „Za sowietskim 
rubieżom " m iędzy innem i pisze, że na tle  antysowiec- 
kiej kam pan ji w F irilandji, specjalnego znaczenia n a ­
b iera  analogiczna k am p an ja  w Estonji, K raj ten  od­
gryw a rolę pom ostu m iędzy P o lsk ą  i F in lan d ją . D la 
tego też zrozum iałe są  powody, dla k tó rych  polskie 
święto narodow e 3-go M aja, obchodzone uroczyście w 
Tallinie, posłużyło  za powód do antysowieckich w y­
stąp ień  i dem onstracyj. G en era ł L ajdoner, w obecno­
ści P rezy d en ta  E stonji, ośw iadczył w yraźnie, że  na 
w ypadek wojny, w szystkie państw a, położone n ad  
B ałtykiem , zn a jd ą  się w  jednakow ej sy tuacji i zrozu­
m ienie tego  niebezpieczeństw a p rzenika coraz b a r­
dziej do świadomości w szystkich tych państw , w obec 
czego dążenie ich do w spó łpracy  jest coraz w yraźn ie j­
sze i kom pletn iejsze. E stonja, mówi generał, szczęśli­
w a jest, że może skonstatow ać b rak  jakichkolw iek 
punktów  spornych ze swoim wielkim sąsiadem^ 
Polską. Tego ro d zaju  oświadczenie, pisze gazeta, jest 
w yraźnym  dowodem  pow staw ania antysow ieckiego 
bloku państw  bałtyckich  pod przew odnictw em  P o l­
ski, na co n a leży  zw rócić baczną uwagę.

Z A G A D N I E N 1 A  O G Ó L N E
PO SESJI RADY LIGI. 
AUSTRIA A NIEMCY,

L E ch o  de Paris 28.V, w art. P e rtin ax a  om aw ia
A nschluss i tw ierdz i że p rzez  odesłan ie  sp raw y cło 
Hagi, postaw iono .losy E uropy n a  jedną k a r tę . J e z e u  
orzeczenie  try b u n a łu  n ie b id z ie  dość scis e i_nie po 
zo staw ia jące  m ożliw ości in terp re tac ji, to W ilhelm - 
strasse , napew no sko rzysta  z tego , w prow adzi m o e 
k ilk a  ziriian w  uk ładzie  co d o  form y Anschlus.su i b ę ­
dzie tw ierdziło , że m a za s o b ą  podstaw y  p raw ne 
N ajw ięcej niepokojąco p rzed s taw ia  się w  obecnej

chwili zachow anie się M ałej Ententy. „Jeże li N iem ­
com uda ,się zjednać sob ie  c h o ć b y  jednego je, członka, 
to w  trzy  m iesiące po  decyzji haskiej, będziem y m iek  
M itte leuropę. B erlin  skierow ał w szystkie swe w y­
siłki ku  pozyskan iu  Rumunii, gdzie coraz t r u d n . e j  jest 
ks. Ghiifca i T itu lesko  u trzym ać w szachu tych  łu d ź , 
k tó rzy  bąd ź  są w spóln ikam i Niemicow, bądź tez po 
zw alają się p rzez  n ich  oszukiw ać . P ożyczka 15 m n- 
jardów  lej, jak ą  B erlin  obiecuje B ukaresztow i, Wzno­
w ienie 1 5 . V I .  i umiiń sko-n iem ieckic l i  p ertrak tacy j, 
nom inacja rodow itego Niem ca podsekretarzem  stanu  
d la  kw estji m niejszościowych, podróż k ró la  K arola
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do Budapesztu, wszystko to nie jest bez znaczenia. 
Położenie Jugosławji, rządzonej przez króla. który 
jest prawdziwym mężem stanu, nie przedstawiła się 
tak groźnie, gdyż państwo tio nie zrezygnuje ze ści­
słej współpracy z Francją, — lecz i tam są oznaki 
niezadowolenia z „jałowej solidarności europejskiej, 
głoszonej przez Brianda." Jugosłowianie są w  cięż­
kiej sytuacji gospodarczej,, a Francja postawiła bar­
dzo ciężkie warunki dla pożyczki, o jaką Belgrad u- 
biegał się w Paryżu,

Le Journal 27.V, w art. G. Blum'a omawia ostat­
nie wahania na giełdzie berlińskiej, spowodowane 
ogólnym kryzysem światowym i niepewnością sy­
tuacji polityczno-gospodarczej Niemiec, gdzie deficyt 
w  budżecie dojdzie tym razem do 2 miljardów marek. 
Niemcy przypisują to trudne położenie przedewszy- 
sf-kiem ciężarom spłat repairacyjnych i tę właśnie 
kwesitję dr, Gulrtius i Bruning postanowili omówić z 
angielskimi mężami stanu w Chequers. ,,Le Journal*’ 
twierdzi juknajkaitegóryczniej, że posiada w tym 
względzie informacje ze źródeł zupełnie wiarogod- 
nych. Prawdopodobnie nie skończy się na rozmo­
wach w Chequers, lecz zostanie zwołana wkrótce 
konferencja, w  której wezmą udział ministrowie 
Francji, W. Brytanji, Niemiec, Belgji i Włoich. Poza- 
tem przewiduje się zwołanie bądź przez zaintereso­
wane państwa, bądź też przez bank spłat międzyna­
rodowych nowfcj międzynarodowej konferencji ek o­
nomicznej, Niemcy nie życzą sobie nowego morator­
ium, któire mogłoby dobić ich finanse, lecz chcieliby 
osiąginąć zasadnicze zmiany w planie Younga.

II Matłino 23.V, w kor. z Genewy wyraża zado­
wolenie z powodu udziału delegacji sowieckiej w  
pracach nad współpracą europejską na skutek pro­
pozycji Włoch, co da Europie możność spojrzenia 
twarzą w twarz zagadce Europy wschodniej. Wizyta 
ministra Niemiec u Grandiego dowodzi, że nieprawdą 
jest, jakoby stosunki między Niemcami a Włochami 
tak się oziębiły, jak to głosi część prasy. Schober po- 
winien się był przekonać, że Włochy dobrze życzą 
Auistrji i dadzą tego jeszcze niejeden dowód, talk jak 
już przedtem dawały. W sprawie rozbrojenia zaj­
mują Włochy to samo stanowisko co Anglja. Do 
Francji należy pierwszy krok w celu uzgodnienia 
swego stanowiska z temi dwoma państwami. W Ge­
newie jeszcze raz ujawniła się samodzielna polityka 
zagraniczna Włoch. Francja powinna się była prze­
konać, że błądzi, utrudniając każdy krok włoski w 
Europie środkowo wschodniej, Niemcy powinny 
dojść d',o przekonania,, że Włochy będą stawiały prze 
szkody wszelkiemu planowi zbliżenia się ich do Bren- 
neru i Triestiu. Mała Ententa powinna dojść do prze­
konania, że odbudowa krajów naddunajskiich pod 
względem gospodarczym; i politycznym jest możliwa 
tylko przy wskazówkach ze istrony Włochi i we 
Współpracy z Węgrami i Austrją.

Omawiając tarcia między Polską a Gdańskiem 
twierdzi autor, że sprawa mniejszości narodowych 
ciągle jest niedoceniana.

Dostęp skarg mniejszości narodowych do Ligi 
Narodów jest utrudniony, a ’tymczasem członkowie 
mniejszości giną w więzieniach. Jako przykład przy­
tacza autor Chorwatów, Macedończyków i Węgrów 
w  Jugosławji- W Gdańsku naprężenie wzrasta wsku­
tek przesilenia gospodarczego i działalności skraj­

nych obozów politycznych: hitlerowców i komuni­
stów. Pierwsze wynika z powszechnego przesilenia 
gospodarczego oraz z powodu korzystania przez Pol­
skę z Gdtyni. Gdańsk miał za cenę ograniczenia 
swych dążeń narodowych otrzymać korzyści handlo­
we, w  czem doznał zawodu. Wysokiemu komisarzo­
wi Gravinie stawiał trudności, a jednocześnie Polacy 
występowali z żądaniem wprowadzenia swoich od­
działów  ̂ wojskowych dla utrzymania porządku. 
Gdańsk jest może najbardziej bolesnym punktem  
kontynentu.

Corrier e della Sera 24. V, w kor. z Genewy stre­
szcza przebieg sprawy polsko-niemieckiej. Kor. są­
dzi, iż pogląd wyrażony przez Hendersona na sposób 
załatwiania spraw przez Ligę Narodów jest zbyt ró­
żowy.

La Tribuna 22.V, w koresp. z Genewy wyraża za­
dowolenie z powodu dojścia do skutku aktu rozjem- 
stwa, twierdząc, że ułatwi to sprawę rozbrojenia. Do­
tychczas bowiem uważano, że niemożliwe jest roz­
brojenie, póki niema instytucji rozjemczej a sprawę 
formułowano jako: rozjemstwo, a potem rozbrojenie. 
Teraz część pierwsza będzie już załatwiona, a kolej 
przychodzi na drugą.

Lietuvos Aidas 27.V, w obsz, art. wst. p. n. „Wy­
niki sesji genewskiej” omawia pobieżnie przebieg 
sesji Rady Ligi Nar. i dochodzi do wniosku, że w  w y­
niku siwym była ona owocna. Dziennik podkreśla,, 
że Liga Nar. z każdym rokiem coraz bardziej prze­
konywa je do siebie nawet te państwa, które nlie mia­
ły z początku do niej zaufania. Gdyby nie było Ligi 
Nar., to — zdaniem dziennika — już obecna sytuacja, 
spowodbwana dążeniem AuStirji .i Niemiec do ,,An 
sehłussu”, doprowadziłaby niewątpliwie do- zbrojne­
go starcia państw europejskich. Co się tyczy udziału 
przedstawicieli Z. S. R. R. w obradach komisji 
europejskiej, to dziennik udział Rosji w  tych obra­
dach uważa za wskazany i pożyteczny dla pokoju 
europejskiego.

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Volkischer Beobachter 27.V, w art. „Kulissenre- 
gie im Volkerbund” pisze, że oficjalne posiedzenia 
Ligi Narodów są pod względem propagandowym 
przygotowane przez „Unję Międzynarodową”, której 
zadaniem jest szerzenie idei Ligi Narodów, członkami 
Unji są liczni wybitni niemieccy mężowie stanu.

„Jak długo — pisze dziennik — delegaci, repre­
zentujący interesy Niemiec, dają się krępować wię­
zami przynależności do klubu tej Unji, jak to było 
n, p. z hr. Bemstorffem i Gustawem Stressemanem—a 
o p, Curtiusu mamy wszelkie powody sądzić to samo 
— jest rzeczą wyłączoną aby naród niemiecki mógł 
mieć zaufanie do Ligi Narodów i do tych, którzy tam 
są jego przedstawicielami".

Reichspost 27. V, w art. wst. pisze o zapowie­
dziach zmiany frontu politycznego socjalistów nie­
mieckich.

Socjaldemokracja wyznaje zasadę, że gdy zamie­
rza zmienić swoją politykę, jej publicyści doszukują 
się kryzysów i zła w niewygodnym sobie rządzie.



O b o o o ' o  p q
i: :: Vi ■ o. i.-';

' . . W . ; '  i . .Y: : ; łb' . . . . ; ió\ -

.0 0 ; bo : . ;  0 0  o o b c o f i O ,  ;

!  Kf - . f

35-10 i i i .

V

: - •-?! icrrv/

. . .  . . .

a

■' - ' O ' .  f . r .

■ ■■ ,'^Uvi o .

0 V . ‘ • Of "  :i, .’ ,

-. . : ,O b o  o o k i  v j o . ' ,

. - ...

..'I. . ... ' ...; . , -I . ... . . .  ■ - ...

. ■ .. • 

. i v . . i > 0 ! ; O - - 0 i O 0  o o O o  v  i . - .  . . .

o  .0,. '. :. I f  ... 0 f  t f

v • • 4 • b o  ... • .

■ OS's’>0 .0  ... V AW ,V
' i ! : - . ; ■■ •

. ‘ o  -i 0 ..','.;:. V. -5

. oo iO .;..- o o -  .... , a r  . : 

0 *i t r  ' .  '  •> 1 -

i  f o  f ■ J .. s. ■ *. o  :

; o ; - . ,:i ,yr'v| y o -  ?

.

i f  : . . ■; 0 !: ; O '

•: .-v o' ■■■; ■■■ oi • , - ■•■ ..■■■ >■- -
:■ ,0

a ... /.,'i f  i .. -no f i  • ; ■
: \  J ■ .... i. .ó )  ; .1 . . . . . .

' H V  f f ? '  V! . • ’. '  ■. ■■ -0

■ . I r i . . .  .... . .. ... ...

’ *-■ i - o  lóo . O'  BVOV'O;:,.,. . . .  •
! ! '  /  l ! ; f . . . ;  . .

'.' s '. .... . .  . . . O . ' f  . . . . .  . . . .  . :

• ‘  11- i  ,1 f -  > , , 4 ,-

• ' ; / . •  ; ,v . \  , ;

. ><• *• .-V . - • /■ t ■ \

i ł )  U '  ‘ -

, • •• ffp'i W'tv '■ :}
; * * ■ ?  . • /

■ • >, o- : . j : ł , i  s c  : . ■, - j  ;

o  ' 0 .  ^  '■ ; '  v o  , •  ' J A  ,  : • :  .•

\  *• ,

"  O ' *  •'  -. ' / V ' /  > ' :

1 ■ : • . ' o  ' ; .  ■ : > , \  '  s o ' " ' . ;  ■ ; >  : .

J 'J  . .. •  : v ? ; ■ ’  .. :  : . v . -  ■ ■ ■ ' . :  "

• • I  ; . i  ■' -• i ' ,  - "  . . /  ;• i , H  : . :  ■■

. • . ;  • \  '

-’ f ' . . . • . / : . . . .  : '

 ̂  t ' fJ ‘ - -• . .. . ■ .X

V'O n ■..;;./v,--;. :o o v f  ..f of i . . . .
-Ą . . . .  .  r . . . K  - s . . . . . ; . . ' , . c - f :

si J .

' ... ,  s f '. 's  /  .  ' r ■ .. \  . .  ,  I..:;. ■.!

. .  I s . ' . '  ' ■ r ; . r .  i .

'■ ś o s o o o  o . - . t ....: , , , , . . .

' •  > - > . 0 . - 0  i s !  O - . s . f i  • . O V J Y . j ; , , -  c Ą  ; r . . .  . S . i

. . . .  . t o  ■ s . ' . '  ......... :'■» - O !  .- - . . . .  ......... .... j  . o  . . :  .. . ... ... ....

. . . .  . ? ;... '.. - .... ........ .. ,.

o f  ... . .

■ ‘ o .' . *. ■ *'



Obecnie do kam panji tej wyruszył także Loebe, prze­
wodniczący parlam entu niemieckiego, z którego a r­
tykułu można wnioskować, że socjaliści przejdą do 
opozycji wobec rządu Bruninga.

Biitower Anzeiger 26.V, pisze o aresztowaniu 
kierownika Polskiego Towarzystwa Szkolnego na 
rejencję Koszalin Jan a  Bauera rzekomo za krzywo­
przysięstwo.

Dziennik wyraża radość, że przynajmniej na pe­
wien czas, zniknie ten człowiek, którego działalność 
„wniosła na pogranicze niepokój i w trąciła w nie­
szczęście wiele rodzin". „Mamy nadzieję — pisze 
dziennik, — że rodzice, posyłający dzieci do szkół 
polskich, przejrzą, gdy się dowiedzą, jakiemi meto­
dami posługiwał się Bauer i wyciągną konsekwencje 
z zachowania się tego polskiego apostoła szkolnego".

LITWA A NIEMCY.

Kónigsb. Hart. Ztg. 22.V, pisze, że ostatnie zarzą­
dzenie rządu litewskiego, ograniczające prawie zu­
pełnie prawo kursowania statków niemieckich na 
Niemnie, wywołało silne zaniepokojenie sfer handlo­
wych. Wobec tego, że rozporządzenie to jest sprzecz­
ne z układem handlowym litewsko-niemieckim, poseł 
niemiecki w Kownie założył przeciw temu zarządze­
niu energiczny protest.

Kónigsb. Hart. Ztg. 23.V, donosi z Kowna, że p re ­
zydent Smetona przyjął delegację mniejszości nie­
mieckiej na Litwie i zapewnił ją, że rząd  litewski w 
najbliższym czasie cofnie wszystkie zarządzenia w 
dziedzinie szkolnictwa, które były niekorzystne dla 
interesów mniejszości niemieckiej na Litwie.

SYTUACJA GOSPODARCZA NA LITWIE.

Lietuvos Żinios 27.V, w art. wst. p. n. „Kryzys 
gospodarczy pogłębia się" przytacza szczegółowe da­
ne  z oficjalnego spraw ozdania Banku Litewskiego 
o sytuacji gospodarczej na Litwie, Ze sprawozdania 
tego wynika zmniejszenie się — z powodu niskich 
cen — sumy eksportu i im portu za okres pierwszych 
trzech miesięcy r. b. o kilkanaście mil jonów litów w 
porównaniu do tego samego okresu w r. ub., pomimo 
znacznego zwiększenia się wywozu bydła, trzody 
chlewnej, masła i zboża; dalej spraw ozdanie Banku 
podkreśla bankructw o 27 firm litew skich w ciągu 
pierwszego kw artału  r. b. i zwiększenie się na sumę

kilku rniiljj. litów weksli protestow anych w porów na­
niu z tym samym okresem  w r. ub.

PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE.

Izw iestja  26.V, omawiają sytuację polityczną Buł- 
garji w związku z częściową rekonstrukcją gabinetu 
Ljapczewa. Pismo twierdzi, że rządząca part ja demo­
kratycznego „zgoworu" doznała niepowodzenia na 
wszystkich odcinkach i straciła autorytet, który do­
tychczas posiadała w kraju. Sytuacja gospodarcza 
wbrew oczekiwaniom nie uległa odprężeniu. Stan go­
spodarczy Bułgar ji, jest bardzo ciężki, co znajduje 
swój wyraz w olbrzymich deficytach budżetowych i w 
nieproporcjonalnie wysokiej liczbie bezrobotnych, się­
gającej 300.000. Rząd Ljapczewa nie potrafił również 
usunąć grozy niebezpieczeństwa rewolucji komunisty­
cznej, do czego zobowiązał się wobec burżuazji buł­
garskiej. Pomimo okrutnego teroru ruch komunistyczny 
coraz wzrasta, a dowodem tego są liczne strajki. Rów­
nież zabiegi m inistra spraw zagranicznych Burowa w 
Paryżu celem redukcji reparacyj zakończyły się niepo­
wodzeniem. Na tem tle powstało ostatnie przesilenie 
rządowe, w wyniku którego przyciągnięto do udziału 
w rządzie przywódców partji narodowo-liberalnej 
Smiłowa i Statewa. Działacze ci w życiu politycznem 
Bułgarji ogrywają tę samą rolę, co H itler i Góbels w 
Niemczech. Stoją oni na czele organizacyj faszystow­
skich, oraz opierają się na terorystach macedońskich 
z grupy Michajłowa. Rekonstrukcja rządu bułgarskie­
go dowodzi tego, że burżuazja bułgarska chce wzmoc­
nić walkę przeciwko komunistom i powrócić do me­
tod rządzenia z r. 1923 t. zn. do otw artej m asakry pro- 
letarjatu . W  dziedzinie polityki zagranicznej nowy 
rząd bułgarski przez udział Smiłowa i Statewa pod­
kreśla swoją orjentację w kierunku Rzymu. Obydwaj 
nowi ministrowie są zwolennikami Mussoliniego i wy­
stępują otwarcie za rew izją traktatów  pokojowych.

SYTUACJA POLITYCZNA W  RUMUN JI.

La Roumanie Nouvelle (kwiecień—maj) twier­
dzi, że pomimo iż pjrof. Jo rga sam oświadczył, że nie 
ma programu, odraizu posiadł zaufanie kraju, Lud 
bowiem  zawiedziony niespełnionemi obietnicami ma 
zaufanie do jego osoby i do osoby min. Argetoianu, 
znanego z energji i praktyczności w zakresie finan­
sów. Zresztą w  Rumunji nie może grozić nic gorsze­
go niż j,uż się stało. A  pierwsze kroki rządu są p e ł­
ne rozsądku i zapowiadają dobrą przyszłość.

Drukowano  aa prawach r«kopta«. Drak, „Kadra”, Warrxaw* £»<*» 50, tai. 7#M0.




